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niego, E. M ęclewski, redaktor naczelny Zachodniej Agencji Prasow ej. Obradom 
przewodniczył dyr. L. Gluck, prezes Rady Nadzorczej Zachodniej Agencji Prasowej.

N arada rozpoczęła się  posiedzeniem plenarnym . Jako pierwszy zabrał glos go­
spodarz m iasta, F ranciszek Frąckow iak, w itając zebranych i podkreślając w ybitne 
zasługi Zachodniej Agencji Prasow ej w  dem askow aniu poczynań zachodnioniem iec- 
kiego rewizjonizm u. Szczególnym w yrazem  tego uznania' było przyznanie przez 
M iejską Radę Narodow ą Zachodniej Agencji Prasow ej honorowej odznaki m iasta 
Poznania. A ktu nadania honorowej odznaki w raz z przekazaniem  pam iątkowego 
dyplomu dokonał przewodniczący- P rezydium  MRN, Franciszek Frąckow iak.

Kolejnym  mówcą był wiceprzewodniczący Rady Naczelnej TRZZ Jan  Izydor- 
czyk, który zapoznał zebranych z program em  tegorocznego Tygodnia Ziem  Zachod­
nich. T radycyjny już Tydzień Ziem Zachodnich organizowany będzie w tym  roku 
W dniach od 7 do 14 m aja i przebiegać będzie pod hasłem : „Nie m a problem u 
granic — jest ty lko problem  pokoju”.

Z kolei dyrektor In sty tu tu  Zachodniego prof. d r  G. Labuda przedstaw ił obecny 
etan badań niemcoznawczych w  Polsce, ich organizację, dotychczasowe osiągnięcia 
i p lany badań na najbliższą przyszłość.

Pierw sze posiedzenie plenarne zakończył refera t naczelnego redaktora Zachod­
niej Agencji P rasow ej, E. Męclewskiego, P rasa  polska a  rewizjonizm  zachodnio- 
niemiecki.

Po przerw ie obiadowej toczyły się robocze dyskusje w  zespołach. P ierw szy 
dzień narady  zakończyła projekcja w strząsającego w  swej wymowie film u „Mein 
K am pf”.

W godzinach przedpołudniow ych drugiego dnia obrad kontynuowano dyskusję 
w  zespołach, o w ynikach której poinform ował zebranych na popołudniowym posie­
dzeniu plenarnym  redak to r E. Męclewski.

W czasie tego samego posiedzenia plenarnego zabrał glos członek B iura Poli­
tycznego KC PZPR i m in ister spraw  zagranicznych Adam Rapacki. M inister R a­
packi wygłosił obszerne przemówienie, w  którym  omówił węzłowe problem y ak tua l­
nej sy tuacji m iędzynarodowej i jej rozwój na przestrzeni ostatnich miesięcy.

W godzinach wieczornych tego sam ego dnia przewodniczący Prezydium  Rady 
Narodowej m. Poznania, F ranciszek Frąckow iak, w raz z przewodniczącym P rezy­
dium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w  Poznaniu, F ranciszkiem  Szczerbalem, w y­
dali w  salach Nowego Ratusza przyjęcie dla uczestników  narady.

Szczególnie podniosłym akcentem  zakończenia narady była uroczystość deko­
racji pracow ników  i działaczy Zachodniej Agencji Prasow ej wysokimi odznacze­
niam i państw ow ym i, k tó re  w  związku z p iętnastoleciem  istn ienia Agencji nadała 
im  Rada P aństw a. A ktu dekoracji dokonał m in ister Adam Rapacki.

R edaktor naczelny ZAP Edm und M ęclewski i  dyrektor ZAP Tadeusz K ra ­
szewski otrzym ali Krzyże Oficerskie O rderu Odrodzenia Polski. K rzyżem  K aw a­
lerskim  O rderu Odrodzenia Polski odznaczeni zostali: dyr. Józef Frieske, d r  Józef 
Kokot, red. K iry ł Sosnowski, red. A ntoni W ładysław  W alczak i red. Jan  Zaborowski. 
T rzynastu pracow ników  Zachodniej Agencji P rasow ej otrzym ało Złote Krzyże

GŁOS SZWEDZKIEGO NAUKOWCA O POLSKICH ZIEMIACH ZACHODNICH

W drugiej połowie ubiegłego roku odwiedził Polskę naukow iec szwedzki p. Sig- 
vard  L i n d q v i s t  zU psali. Posiadłszy uprzednio dobrą znajomość języka i p rze­
szłości nasizego k ra ju , p. L indqvist na w łasną rękę 'zwiedził szereg polskich m iast: 
W arszawę, K raków, Nową Hutę, W rocław i Poznań. Rozmawiał z przygodnie spot-
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kanym i ludźm i oraz konfrontow ał swoje oczekiwania z nasza rzeczywistością, 
a następnie obserw acje te  u ją ł w  cyklu sześciu reportaży, k tóre pod różnymi 
ty tu łam i ukazały się w dzienniku „Svenska D agbladet” *.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w  tych artykułach obserw atora, przebywającego po 
raz pierwszy w  Polsce i to przez kró tk i czas, dalekiego od sym patii dla obecnego 
u stro ju  Polski, nie b rak  sform ułowań, n a  k tóre trudno  zgodzić się  Polakowi, lecz 
są też w  nich liczne obiektywne i ciekawe uwagi. Szczególnie zaś in teresujące jest 
to, co p. L indqvist zobaczył we W rocławiu. W następujących słowach u ją ł on swój 
stosunek do polskiej granicy zachodniej oraz do akcji przesiedlenia ludności n ie­
m ieckiej:

„Fragm ent historii, pełen szczęku oręża, rozpoczęty w  blaskiu wrześniowego 
słońca od w iktorii odrodzo.iej potęgi m ilitarnej nad dzielnie się bijącym , ale pod 
każdym  względem gorzej sytuowanym  wrogiem, zakończył się w sześć la t później 
katastrofą. Nie tu  miejsce rozwodzić się  nad poczynaniam i niemieckiego oku­
p an ta  w  Polsce. Skonstatujm y chłodno, że p rzedstaw iają się one jako niem al 
nieprzerw any ciąg gwałtów  jaw nie zm ierzających do eksterm inacji narodu pol­
skiego. Na tle  ogromnego i m akabrycznego rejestru  win Niemiec wobec swojego 
wschodniego sąsiada trudno  dopraw dy uważać nowo ustalone granice za po­
w ażną omyikę sprawiedliwości na najwyższym  szczeblu. Można także zaakcep­
tow ać jako akt zadośćuczynienia — chcć z gatunku tych okrutnych, jak  gdyby 
w yjętych ze Starego Testam entu — wielkie przesiedlenie ludności, k tóre miliony 
Niemców wygnało z ich domów i gospodarstw ”.

O polskości Ziem Zachodnich ta k  pisze p. L indqvist w  swym ostatn im  repor­
tażu  pt. Od Breslau do W rocławia (z którego zaczerpnięte są wszystkie cytaty):

„Jest niew ątpliw ie praw dą, że — jak  tw ierdzą Polacy — ziemie te  były 
niegdyś słowiańskie. Polskie nazwy m iejscowości są  często pierw otnym i, które 
obecnie odzyskały dawny blask. Wielu Szwedów pogardliwie zbywa tak ą  nazwę 
jak  W rocław jako barbarzyńskie przeinaczenie dobrej, s ta re j niem ieckiej nazwy 
Breslau. Mówią o.ii jak  ślepi o kolorach. W samej rzeczy nazw a Breslau jest 
dość nieudolnym  usiłowaniem  w ym ówienia przez Niemców im ienia czeskiego księ­
cia W rocisława, od którego nazw ano miasto. Mimo jednak  w szystkich n iew ąt­
pliw ych językowych i historycznych św iadectw  słowiańskiej przesz’ości tych ziem 
jest rzeczą pewną, że były one niem ieckie duchem i treśc ią  przed w ielką k a ta ­
s tro fą”.

O Śląsku i W rocławiu pisze p. L indqvist co następuje*
„N iełatw a dopraw dy spuścizna przypada Polsce, gdy Śląsk dostał się pod 

jej rządy. Początkowo ludzie z w ielkim  ociąganiem daw ali posłuch wezwaniom 
w ładz i udaw ali się na obce sobie tereny. Jednakże w łaśnie z owej trudności 
sy tuacji i konieczności stałego tw orzenia nowego zrodziły się  energia i entuzjazm , 
k tóre w piętnaście la t potrafiły  w  znacznej m ierze przywrócić daw ny dobrobyt 
i  znaczenie Wrocławowi, m iastu na w skroś polskiemu. Nigdzie w  Polsce nie 
■spotkałem tak  żywiołowej chęci działania i w iary w przyszłość jak  tu. Położenie 
gospodarcze m iasta jest również nadzw yczajnie korzystne. Jako  centrum  p rze­
m ysłowe i  handlowe bardzo urodzajnego obszaru rolniczego, predestynow ane 
jest do rangi i godności w ielkiego m iasta. T utaj także znajduje się Pafaw ag, 
państw ow a fab ryka wagonów, jeden z najw iększych zakładów  przem ysłowych 
nowej Polski. Jeszcze bardziej godnym uw agi jest odrodzenie życia kulturalnego 
W rocławia po zakończeniu wojny. Życie teatra lne  robi ogromne wrażenie, przy­
najm niej na Szwedzie, opera oraz szereg scen dram atycznych, wszystkie na do­
brym  poziomie i  pełne publiczności przez okrągły rok. W śród wyższych uczelni 
n iew ątpliw ie pierwsze miejsce zajm uje uniw ersytet. P rzeją ł on insty tucje nale­
żące do daw nej niemieckiej akadem ii. Jednakże owym budynkom , w  których 
w ychowano ty lu  pruskich badaczy, trzeba było dać zupełnie now ą treść”.

’ „ S v e n s k a  D a g b la d e t"  z  d n . 17 X I 60, 20 X I 60, 30 X I 60, 11 X II  60, 17 X I I  60, 22 X II  60.
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W czasie swego pobytu we W rocławiu p. L indqvist odwiedził s ta ry  cm entarz 
niemiecki, gdzie zniszczenie dokonane przez ogień a rty lerii pow iększyła niekiedy 
ręka ludzka. Odwiedziny te  tak ie  nasunęły  m u refleksje:

„W niewesołym nastro ju  wróciłem  na te same ulice, k tó rym i przyszedłem. 
G rupa dzieci szkolnych przechodziła koło m nie śpiew ając wesołą piosenkę. Na 
przedzie szła nauczycielka i zaznaczała ta k t w ym achując polską chorągiewką. 
Za nim i szli tłum nie robotnicy rozm aw iając z ożywieniem. T rud tygodnia był 
skończony. — Czy oni także spoczną na cm entarzu, k tóry  przed chw ilą odwie­
dziłem? Czy dane im będzie odpoczywać w  pokoju? Przypom niało m i się to, co 
m i wszyscy zgodnie tu  oświadczali: 'Przybyliśm y tu  na s t a ł e . . . ,  Jeżeli nam  
k toś te  ziemie zechce odbierać, to  jedynie po naszych tru p ach ’. Nie są to na pewno 
czcze -słowa. Wielu ludzi lekko mówi o zwrocie wschodnich ziem niemieckich, 
ta k  jak  gdyby tu  chodziło o w ykupienie b iletu  na powrót. Należy jednak  jasno 
zrozumieć, że te  ziemie dzisiaj są polskie i trzeba by je gw ałtem  wydzierać 
z ciała P aństw a Polskiego. Jestem  głęboko przekonany, że żadna strona nie zy­
skałaby  na tym , gdyby rozerw ano świeże blizny. Dość trudno  zaleczyć zaognion9 
daw ne blizny”.

Spraw y poruszane przez p. L indqvista są, rzecz jasna, dla polskiego czytelnika 
bliskie i oczywiste. Dla znacznej części społeczeństwa szwedzkiego tak ie  one jednak  
w ciąż jeszcze nie są  i  dlatego dobrze się stało, że tam tejszy poczytny konserw a­
tyw ny dziennik zamieścił swoje św iadectw o polskości Ziem Zachodnich.

GOSPODARKA NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ W R. 1960

D rugi rok p lanu  siedmioletniego przyniósł Niem ieckiej Republice D em okra­
tycznej dalsze poważne sukcesy we w szystkich dziedzinach gospodarki Osiągnięcia 
przemysłu, podstawowego m iernika postępu gospodarczego, w ystępują szczególnie 
w yraźnie jeżeli porów na się w artość jego produkcji w  r. 1957, wynoszącą 50 mld DM, 
z w artością produkcji w  r. 1960, wynoszącą 71 m ld DM. W innych działach gospo­
darki, a zwłaszcza w  pełni obecnie uspołecznionym rolnictw ie osiągnięto również 
dodatnie wyniki. Pozw ala to  nie ty lko n a  pozytywną ocenę działalności gospodar­
czej NRD w r. 1960, lecz daje rów nież podstaw ę do optym istycznych przew idyw ań 
co do w ykonania zadań bieżącego obecnie siedmioletniego p lanu  gospodarczego. 
Szczegółowe dane o w ynikach gospodarki w  r. 1960 przedstaw ione zostały w  sp ra­
w ozdaniu Centralnego Zarządu S tatystyki, skąd zaczerpnęliśm y przytoczone niżej 
d a n e '.

P r z e m y s ł  w ykonał plan produkcji w  100,4%, przy czym w artość jej wzrosła 
W stosunku do r. 1959 o 5,5 m ld DM, tj. o ok. 8,3%, a  w  stosunku do r. 1958 o 21%. 
W ydajność pracy  liczona na jednego robotnika produkcyjnego wzrosła w  r. 1960
o ok. 8,2%, a zatem  przyrost w artości produkcji m ożna przypisać niem al wyłącznie 
w zrostowi w ydajności pracy. Podkreślić przy tym  należy, że płace w  przem yśle 
socjalistycznym  wzrosły przeciętnie ty lko o ok. 5%. Pogląd n a  stopień w ykonania 
planu i w zrost produkcji w  przem yśle k ierow anym  cen traln ie  daje tabela  I.

W przem yśle terenow ym  rezu ltaty  były lepsze od przeciętnych. P lan  bowiem 
w ykonany został w  102,3%, a przyrost p rodukcji w yniósł 10,3%. Szczególnie 
szybki rozwój przem ysłu terenowego trw a od r. 1958, tj .  od czasu przeprow adzenia 
reform y adm inistracji gospodarczej i częściowej decentralizacji zarządzania. P rzed­
siębiorstw a pólpaństw ow e podniosły w  r. 1960 produkcję o 14,5%.

‘ „ D ie  W ir ts c h a f t"  n r  6/61.

M ieczysław K obylański
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